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G skutkach, muzyki
-( Dukojieranie ).

'Rozmaite odm ian y  jakie od lat  p ’ ę» 

dbiesh ciu zasz ły  w  m u z y c e ,  dają p o w ó d  

do mńifmania nieRTułym że mu z yk a  po* 

dl eg'a d iodz ie .— A l e n i t c b  ra-ozą sobie za­

dać p r z y k r o ś ć  r o z w a ż y ć ,  źe r.i t y l k o  ob ­

w ó d  muzyki ,  ale wsze lk ich  ludzkich wia ­

dom ośc i  m ocą n iepokon an ą mnttic{cr.go s"g 

iw ic d ła  w  ty m  czasie rozsze rz on ym  zo­

stał.: nie w naturze wstS zymanem b y ć  nie- 

moż e  bez zsszkud/jpńa ogólnemu w y d o ­

skonaleniu  , do ja! iego przeznaczyła  nas 

siła ii jepojeta.  J a k o ! . . .  od nas źe to za. 

l eży  w s tr z y m a ć  b eg w y p a d k ó w ?  K a ż d y  

k o m po z yt or ,  świetniejąc w  swoim czas i t , 

musiał  ustąpić miesca swo im następcom.

Za rzu co no  Camberta  dla Lul lego ,  Łul le -  

go dla Rasneau,  a tego znowu dla GUika ; 

któ ir?szy,Gluka zagrzebie z kolej.  J e dn a kż e  

niechaj  żaden z A r t y s t ó w  nieszuka sła- 

w y  w  ut wo rz eni u  n o w y c h  zasad; niizczyó  

z łe  a ro zw ija ć  do^re ia k ie  nam  nasi sosfa- 

w ili p o p r z e d n ic y , oto icst na*za chw ała. 

W s z y s c y  s ł awn i  ludzi*  w i e k ó w  up łyn io -  

n y ch ,  mają p r a w o  do naszej  wdt<cznoścń  

Nie k r y t y k u j m y  dzisiaj ich dzieł,  b o i  one 

mia ły  swoich  wielbiciel i  D a w n y  LitUi i Pa .  

nna le Rochois  wzbudza l i  ten sam z a p a ł k o  

teraz Mozart i Po i .  Calalani .  Od Orfeu­

sza aż do H a y d n a ,  k a ż d y  z n ako mi ty  m u ­

zyk  u ż y w a ł  s ł a w y  i odbierał  h o ł d y  od s w o -  

ch w s p ó ł c z e s n y  1 h, K a ż d y  z nieb p r z y .  

ł o ży ł  cegłę do ogromnej  bud owl i ;  więce j  

p o w ie m ,  wz n io ś l i  się ona ich szlachetnym 

us i łowaniom.  Sztuka  muzyki ,  stała sig te«



ipar, po w s z ec hn ą :  O d k ry c ia  w  niej p o cz y -  

nione już nie są ta jemnicą  do której  da ­

w n i e j  zazdrośni  Mic.lrznwie przypuszczal i  

ty lk o  małą  l iczbę ucz niów:  Już  ją znaj,;

wszedzip:  I mimo rozmaitości  s t y l u ,  r»

w o l u c y i  muzyka lnej  już. .mebedzie w En 

ropie :  bo wszy st k ie  o ś w ie c o n e  narody

p r z y j ę ł y  jej nieodm ienne nasady. Różni  o- 

na się t y l k o  w  każdym,  narodzie kolorami  

m ie s c o w e m i ,  k t ó re  p rz y s t o i ą  cbaraktero  

w i  i ob ycz a j om  mieszkańców,  Wszakże 

zbyte czn ą  b y ł o b y  rzeczą,  a b y m  nakonieę  

z w r ó c i ł  u w a g ę  na to źe jak w  muzyce  

j fównie jak w  p o e z y i ,  m a l a r s t w ie ,  zgoła 

w  wszelk ich  umiejętnościach,  drobnostki  

t y l k o  i s łabe u t w o r y ,  po dle ga ją  k ap ry so m  

snedy,  z k tórą  razem przemijają  Lnikną.

®. e *

ś —Tl '' ■'■*' ~

o Skrzypcach,

(przez Baillots).

Zdaje  pię że s k r z y p c e  były '  znane w 

na jodleg le j szych ,  czasach, Widz ieć  można 

na s t ar oż y tn y ch  medalach,  A p o l i n a  gr a ­

jącego na instrumencie o trzech stronach 

p o d o b n y m  do s k r z y p c ó w .  C z y l i  to Bogu 

harmonią prz yzn a j ą  w y n a l a z e k  tego nu 

rzędzie,  czy l i  też inszy wzię ło  początek 

Eśiemozna mu z ap rz e cz yć  czegoś b o s k i e g o  

Dornia s k r z y p c ó w  ma wie le podob ień

stwa  do l i r y ,  i daje do mniemania źe to 

cle co innego jest, jak w y d o s k  onalona l i ­

ra, która ł ą c z y  do roz mai tych  mo d ul ao y i ,  

,+iklUą k o r z y ś ć  przedłużania  t o n ó w ,  k o ­

p y ś ć  iśtórej lira nie miała.

W e F r a n c y i  d o p b r o  za K a r o l a  I X .  

w p r o w a d z o n o  s k r z y p c e . —  Już  blisko od 

•trzechset lat, nic niewnnienior.o w i c h  b u ­

d o w l i ,  i z ac h o w a n o  tęj st r o ż y t n ą  pro-  

ętotęjkjtóra pa  d w a j a  ich piękność.

O.we czter y  s t ron y ,  zawiera ją  w  so­

nie wi ęce j  jak cz tery  O k t a w y ,  więce j  j ak 

t r f l f t i e ś c i  not  zdolu. do g ó r y .  i to w s z y ­

stko czego w y m a g a  śpijew i rozmaitość 

modulaeyi .  Z a  p o m o c ą  s m y cz k a  k t ó r y  

c z y n i  w i b r a t y ą  s t r o n ,  ł ączą  s k r z v p c e  

w d zi ęk  melt idyi  z dźwięk iem a ko rd ó w:  Ich 

brzmienie ( t y m b r e ) łączące s ł od y c z  do 
świetności ,  dajg im p ie rwszeństwo i p a n o ­

wanie m d  wszystk iep i i  innerni ; a przez  

sposób ro z c i ą ga n ia ,  wzmacniania i mi ar ­

k owania  tonu, w y d a j e  uczucia,  namiętno­

ści i wsze lk ie  poruszenia du sz y ,  przez ca 

o t r z y m a ł y  zas zczyt  r y w a l i z o w a n i a  z g ł o ­

sem ludzkim-

1. Ten  instrument,  p rz e z n a c z o n y  przez  

i w o jg  naturę p a n o w a ć  w  koncertach  a siu- 

ł y d  wszelk im zapędom J e n im ż a ,  p r z y b r a ł  

rozmaite c h a r a k t e r y  jakie w i e l c y  Mis trzo­

wie nadać mu chcieli :  pr o s ty  i m e l o d y i r y  

po d  pa lcami  C o re l leg o ;  har inoniyny ,  tk l i ­

wy  i pełen w d zi ęk u  p e d  smy czk iem  Ta r-  

tyuiego; m iły i słodki w r g k u  G a w i n i e g o f



szlachetny i w y n i o s ł y  pod  p rz y c i s k ie m ’ 

Pognani .  go; Pe łen ognia , pgjen *uchwa-j  

łości ,  P a t h e l y c z n y s z c z y t n y  w obojęciu 

Yaottego,. w y n j ó s ł  siękaż dp msl owa ni a ;  na-j 

miętności  z ią^en.-rgi;; i z tą szłael ietnośc.ą 

która  ty le  p rz ys to i  s t o pn io wi  ja k i ‘zajmu-, 

je, i  p a n o w a n i a  jakie ob e jmuje  nad’ dt»z%V

* * #■

A  n e  g d  o- t av

W  ■'oku -1686 z p o w o d a  w y z d r o w i e ć  

nia K ró l a  L u d w i k a  X I V .  śp iewane  b y ło  

T e  Daum pod D y r e k c i ą  Lul legś i .  Te n  za- 

J ę t y  gor l iwie  s w o im  ur zęd-m , 3jjijąc takt  

lasną,  u de rz y ł  się mocno w  m a ł y  pa lec a  

neg i .  A i l lo t j i  go D o k t o r  radził  irnij ażeby; 

sobie ten palec zaraz o jjpąę kazał .  Lu l l l  

ściągał  się z tem, aż w  kilka- dni  uradzo^ 

no,  iż mu cala nogę odjąć potrzeba'będzie 

Tymc/.asem.'  z jawi ł  sięśidBktor emj»1ry c z  

n y ,  k t ó r y  się. o f i ar o w ał  wylec .zyć go bez 

najmniejsza 1 a m p u t a r y r ,  za- co mu X i ą ł e  

de \ « n d ó m e  obiecał  w  n ag rod ę  2000  pi- 

stoi o w  fp }  G d y  jednali i te leczenie nie 

po w i o d ł o  się dobrze, ,  kazał  L u l l y  p r z y w o  

l a ć  s p a w  ednika,  k t ó r y  p o w i e d z i a w s z y  mu 

mocne  kazanie o jego  dziełach teatra lnych 

o ś w i a d c z y ł  mu: iż jeżeli  swe j  o p e r y  Achil-

C * }  Pistol, ilość 10  liw ró w .

rs i P o l i s e n a  w  jego oczach  nie spali ,  to 

niedostanie rozgrzeszenia .  P o  krótk iem 

namyśleniu  się, wskazuje  L u l l y  na k o m o ­

dę ,  w  której  sch ow a n e  b y ł y  g ł o s y  tej o- 

jpery  na czysto przepisane,  1 ś k a z u i e j e n a  

spalenie,  czem uc i es zon y  spowiednik  od- 

iszsdł.  G d y  L u l l y  zaczął  pr z y c h o d z ić  do 

z dro w ia ,  i g d y  rozumiano, źe już p r z e b y ł  

n: ebeżpieczeń.stwo, odwiedz i ł  go p e w ie n  

X i ą i e ,  wielki  jego dz i r ł  wie lb ic ie l . , ,  C z y  

do pr a w d a,  raecze d o  L u i l e g o ,u  że t w o j ą  

n o w ą  operę wrzuci łeś  w  ogień' f  D o p r a ­

w d y ,  i y  musiałeś  ossał  ć ,  żeś się tak d a ­

lece dał  zdu rzyć .  “ — „  Cicho!  C icho!  Mo ­

ści X i ą ż e ! „  odpo wied z i a ł  L u l l y , u  mam 

; a drugą  k opiją/."— T y m c z a s e m  chorobą  

jwzmogła się na n o w o .  U m ar ł  L p U y  dnU 

,22 Marca  168*7 roku,  w  54 ro k u  wieku  s w e ­

go.—  Z o s t a w i  w  szkatule 600,000 l u w ó  w 

samem złotem

Nowości ze świata . muzyczno- 
dramatycznego.

W  Lis top ad zie  r. z- w y s z ł o  w  Bran- 

deburgu  u W iz y k ie g o  (Y Y i e s ik e )  dzieło 

■Grimm/s u nd  D ichrotfs C órrtspondćnz  , 

(Grymrna i Di de rot a  K o rr e s po n d eu c ja  od, 

r. 1 753  dc r. 1 7 3 0  do  pe wn eg o  Panującego 

Niemieckiego,  s tron 484 . 8vo Maj. ( i a  Ł l łd-



p E k n a  g a l e r y a  I n d u  godnych,  K r ó l e m  F r« n eu z k : wi, n ieodstąppjęe go n* .  
mis t rz ows ką  rcką  Wtśiorsa, w w e t  na krucy ac ie  ( r  i z5o )  niufcostaC by« 

F r y d . r y k a  Frank  bnłf ,  JM n ta w Darni ecie, iJn-dy w rsć jjj d . ł  «r
f¥. małżonka wzii:to w niew li: i l e  ii i l :wi .

Jest  to
peinięci  , 
k tóre j  1! b ■> *
j^.ski g o ,  Biuli\ na zi.ajdzu- prz v iar ie l  s< e 
n y  o b r a z y  W  olleru , J lu s * a r G a rry k a , l 'T  “ 
str-y-a, » m u z yk  pogna  życ ie G lu k a , M o  
z a r la , G re ln  go, Sakiiue.go.

W  Magd burgn podczas w y s ta w ie n i  
Tra iedi j  J jo n  l ia i  los zdarzy ł  się ok ro pn y  
p r z y p a d e k  : w t» i sztuce P o z a  g i n i e  o >■ 
w y s t r z a ł u  w y m i f r / o n e g u  z zakuliś,  I ) y : • 
Ł t o r  teatru P -  F a h ric in s  o św U d cz y ł n ż  dl 
pe wnośc i  aby  strzał  nie ch ybi ł  sam w y  
śl rzel i  za kulisami,  a g d y  •«>. trzeba b y ł  . 
str/el ić,  nie. dc  P o z y  ibhwęywym n--bojem 
ie£ z W' s o n i e  s-^rre &ulą ugodzi ł  tak m o ­
cno iż nats I nmiasj  skonał .  D o t ą d  nie jest 
w i a d i n ą  p r z y c z y n a  tego osobl iw ego  s <- 

n,obó;stvva.

D y r e k c y j a  T e a t r ó w  K r ó l e w s k i c h  w 
Berl inie w e zw a ł a  Panią WLaj nturu aby  
napisała nuwij sztukę na otwarc ie  n o w e go  
B . ’ i l ińskiego 'Feat.ru. (a)

W  traii-dyt Puna ^Anslota. { A n c t lo t )  
pdfl  t dułem: L u d w ik  I X .  niedaw no w Pa 
r y ż u  w y s t a w io n e ,  jest m i e i s e e / g d z i - K i o b ’ 
w a  s lysż ąc  zbliża ąeych  się k u iej p o k o  
joju Sara  ten ó w ,  ,woła na S z a iilitn a  *By  si- 
■wzbił do (f-pady i hori/Srn i i  bronił .  Od 
p o w i e d ź  S s o t il im a : m y śla łem  o tern ( J \  
sonptdis,)  rzęsiste za każdą rażą otrzynm 
je poklaski .  —  O t ó ż  to mow a tragiczna 
cetł d u  stiblhne ! L u b o  zasady  sztuki p o  
tęo ią  zawsze ten po my s ł ,  po lega  on przĄ 
fucl na zdarzeniu historyczneua. Wdzit; 
ka m i  i rozumem s łynąca  w  wielu;  
s w oi m  M a łg o rz a ta  3 P ro w a n c y i Szln 
ba mi połączona z Ia id w ik iem  świętym

(a) Mylni/ było doniesiono w  Tygodniku mu- 
stycznym 16 Sierpnia r . z. jaltwby pJź v  
t.-nczas len nowy Teatr by ł  otwańoiwin 
Oper.'; b o c h a n k a  S t r z e l c a  kom pozy­
ty i  W ociera,

la S a i o u e n i  m i a s t o  z d o b ę d ą .  V\ t. d y  z.a.
. v o ł a \ v s z y  80 letniego K a w a le r a  i ka  • '  
a s  y  nut c z i i w  i ć  w  }>oko|u s w i a m ,  z.agr •- 
z.iła mu u t r a t ą  g ł o w y ,  ieżt l i b y  n i e o o r i i i  
-vei sć tnieb d o  D a n i n  t i y .  —  M y ś l a ł  m i  . 
tein, to by ła  cała o d p o w i e d ź  s t a r e g o  sz- ze 
>ca. J .  L). Mj.

K o n c e r t  P a t U t w a  A r n o l d o ^

Ć . z z.

Ko n ce rt  ten sp ra w i ł  liczne! publ icz­
ności |.irzy ,t m n y  wie zo«*. P a j e A r  ultt w  
zwyciężaniu  n a dz w y cz a jn y !  b trud.mści  , 
może się na zw ać  p i e rw s z y m  Fortepian) ,  
stą: Uw ażano ogólnie ze cd cza u pier­
wszego p o b ę l u  w  Warszawie , . ,  znacznie 

,swó» t d  nt  roz winą ł :  n a w e t  obok,  s w e e o  
biegłego mechaii izmu,  i czucie w  nim «:zo 
sto się. o d z y w a .

Z' ina i ego sn/i g łos  p rz y ie m n y,  szcze­
gólniej  vv średnich tonach, p r o w a d z o n y  w  
do b re y  szkole:  intonuie czysto i z czuciem 
pr /y zw oi t em :  a d o p i . r o  ł *i  ośm na­
ście, może w .  następnych  latach (  w k t ó ­
ry ch  s-ty nabier - ią  cab-y c z e r s t w o ś c i ). 

jstać się p r z y  dal szey p r a c y  ba. dzo znako­
mitą ś p i ew acz kę .

# Ą sfe

TE AT R  NARODOW Y.
Odegrano d. 12 Q > O p e r a  komiczna,  

Obraz y  t zabawa z tańcami.  25 Tr :  Z o l .  
ó f w / Ł  pod  Cu-córą, i kom: Franek i C a  
Fleur.  25 iako w d . r o c z n ą  ur ocz ys toś ć  u- 
rodzin N. C e s s r z h w e y  i ł s r ó lo w e y  dr: R » .  
d i .a  w  Glenl l lorn i Kaulata .  7. s t e n w n y . n l  

do n i e y  obrazem ; 27.  S t a r y  komendant 
w .kłopotach  i O p :  ŁokŚPtr k.

Do  tego Ni u iest )Y 'zy łączony  Waie 
i mazurek . ; oso bny  t x  Z h  1 ,
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